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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
V y g a n d a s - P u r y c k i s o o • s t a n o w i s k u L i t
w y  w s p r a w i e w i l e ń s k i e j  . "Lietuvos Aidas" Nr. 287
z 17.XII,32 r. Art. Vygandasa-Puryckisa p.t, "Dwagi na stary, lecz 
wciąż jeszcze aktualny temat". Streszczenie:

_N ie było i niema wśród Litwinów różnicy zdań co do granic 
tery tor jurn litewskiego, ustalonych drogą traktatów międzynarodowych. 
Wszyscy Litwini bez względu na przynależność partyjną byli i są jedno 
mysim co do tego, że okupowane przez Polskę terytorjum ze stolicą 
Wilnem_ winno być Litwie zwrócone. 0 ile słyszało się inne opinje, 
nie były to opinje Litwinów. Różnice zdań dotyczyły jedynie metod,
przy pomocy których dąży się do odzyskania ziem okupowanych. Ze
względu na to, ?/e opinje takie od: cżasu do czasu się ukazują, au
tor niniejszego uważał za potrzebne zareagowanie na nie w prasie 
drogą objektywne.1 oceny argumentów, używanych dla poparcia tych 
poglądów. Autor próbował to uczynić w organie Zw.Wyzw.Wilna "Musy 
Vilnius", jako najodpowiedniejszej trybunie podobnych dyskusyj. 
Jednak część artykułu autora, w której zreasumowane były najważniej
sze argumenty wspomnianych poglądów niespodziewanie wywołały duże 
zainteresowanie nietylko na Litwie, lecz i zagranicą, Widocznie 
niektórzy, nie przeczytawszy artykułu autora in extensc i nie do
czekawszy drugiej części artykułu wyciągnęli wnioski zgoła sprzecz
ne z tera, co autor zamierzał później napisać. Fakt ten zmusza auto
ra do zabrania głosu w szerszej płaszczyźnie.

W nr.34 "Musu Vilnius" autor wykazywał argumenty, używane 
przez tych, co się starają wykażać potrzebę mniej lub więcej blis
kich stosunków z Polską, Głównym ich motywem jest to, że Litwini? 
mając stosunki z Polską, mogąc tam jeździć i zapraszać rodaków z 
ziem okupowanych do siebie, mogliby jednocześnie lepiej uchronić 
tych rodaków przed wynarodowieniem. Niektórzy nawet myślą, że dro
gą nawiązania stosunków z Polakami da się uzyskać od nich przyrze
czenie, że przestaną prowadzić politykę -wynaradawiającą na ziemiach 
okupowanych. Jeszcze inni wysuwają argument korzyści gospodarczych, 
jakieby Litwa miała, utrzymując z Polską stosunki. Wskazuje się 
przrtem na nowe rynki zbytu dla produktów litewskich w Polsce, na 
tranzyt kolejowy, na spław drzewa Niemnem.

Są tacy również, którzy używają argumentu obawy przed Niem
cami. Mianowicie Niemcy po uzyskaniu swobody zbrojeń rozpoczną 
swój Drang naeh Osten, a ponieważ Litwa jest stosunkowo najsłabsza, 
przeto Kłajpeda będzie pierwszym objekten tego Drangu. Niemcom mog
łaby Litwa się oprzeć jedynie wespół z Polską.

Oto wszystkie bod.-.j ważniejsze argumenty, przy pomocy któ
rych stronnicy nawiązania stosunków z Polską usiłują poprzeć swą 
tezę. Są może inne jeszcze argumenty, lecz autor 0 nich nie słyszał.

Należy rozważyć objektywnie wartość tych wszystkich argu
mentów. Przedewszystkiem zaś sprawę niebezpieczeństwa wynarodowie
nia się ziem okupowanych. Niepodobna przeczyć, że Polacy wszelkie- 
rai sposobami pracują nad wynarodowieniem ziem okupowanych. Jednak 
niema, zdaje się, danych, któreby wykazywały postępy tej pracy. 0 
ile autora pamięć nie myli, w opracowanych przez Polaków statysty
kach późniejszych i wcześniejszych, odnoszących się do ziem okupo
wanych, liczba Litwinów jest wyrażona przez jednakowe cyfry.Wpraw
dzie statystyka polska, jeżeli chodzi o ziemie okupowane, nie może 
budzić delkiego”zaufania. Mimo to, o ileby liczba Litwinów malała, 
Polacy najnrędzejby się tern poszczycili, gdvż zależy im przecież 
na wykazaniu, że Litwini to morituri. 0 ile zaś Polacy nie chwalą 
się postępami wynaradawiania, to widocznie wynaradawianie to nie 
posuwa się tak szybko, jak niektórzy myślą.

Błędnem jednak byłoby twierdzenie, że żadnego niebezpieczeń
stwa wynaradawiania niema. Wprawdzie Polacy nie wynarodowią uświado* 
mionych Litwinów. Iluż jednak jest tam Litwinów, którzy utracili 
świadomość narodową, ilu tak zwanych "tutejszych", "katolików" i 
t.p. Jest to wdzięczny teren roboty wynaradawiającej. Wszystkich 
tych ludzi Polacr mogą •unarodowić, a raczej tchnąć w nich świadb- 
mość polska, gdy obecnie nie mają oni żadnej świadomości,-

Czy jednak nawiązanie stosunków zPołską mogłoby usunąć to 
niebezpieczeństwo? Czy przy istnieniu stosunków poisko-li tewskięh 
mogliby Litwini oddziaływać na ludność ./ileńszczyzny w takim .stopniu
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by zneutralizować wpływy polskie? Czy Polacy wtedy pozamykaliby 
na ziemiach okupowanych szkoły polskie i zaczęliby na ic-h miejsce 
sta'dać^szkoły litewskie? Jasną jest rzeczą, że nie. Czy Polacy za
hamowaliby swą politykę polonizacyjną, prowadzoną za pośrednictwem 
kościoła, administracji i wogóle aparatu państwowego? Rzecz prosta 
- nie. A może Polacy pozwoliliby wtedy Litwinom na zakładanie 
szkół litewskich, stwarzanie litewskich organizacyj kulturalnych, 
posyłanie na^ziemie okupowane księży - Litwinów? Zapewne nikt tego 
°d,Polaków nie oczekuje. Trzeba wielkiej naiwności, by sądzić, że 
dałoby się wytargować od Polaków wstrzymanie polityki polon! zacyj**
nej. 0 ileby Polacy takie przyrzeczenie nawet złożwli, z pewnością by go. nie dotrzymali. " ’ 1

Polacy dobrze rozumieją, że ziemie okupowane jedynie /tedy 
ostatecznie pr;-r łączą si| do Polski, gdy większość ludności na tych 
ziemiach stano dć będą uświadomieni'Polacy. Autor słyszał o tern' 
od niejednego Polaka. Całkowite spolonizowanie ludności jest głów- 
nwm celem polityki polskiej na ziemiach okupowanych. Celu tego Po
lacy za nic w świacie sio nie wyrzekną. Tak czy inaczej więc'Lit
wini, zmieniając swą dotychczasową politykę względem Polski nie 
mogliby powstrzymać roboty polon i zator ski e j na ziemiach okupowanych.

Korzyści ekonomiczne? Owszem płynęłyby one, lecz nie dla 
Litwinów, &  dla Polaków. Polacy tak samo, jak i Litwini nie mają 
gdzie zbyć zboża, bydła, mięsa, produktów mleczarskich, lasu i 
innych surowców, produkowanych przez Litwę* Natomiast Polacy mogli
by wiele swych towarów Litwie sprzedać. Już dzisiaj przy braku 
stosunków bezpośrednich i bezpośredniej komunikacji z Polską Lit
wa nie może się obronić przed polskiemi towarami. A co byłoby wie<* 
dy? ̂ Tranzyt? Skąd i dokąd? Pobieżny rzut oka na mapę przekonuje Lit
winów, ze najbardziej naturolnym i odpowiednim wylotem Polski na 
świat jest dolina Wisły z Gdańskiem i Gdrflią, a nie Litwa z Kłaj
pedą. Przy najlepszych nawet chęciach Polacy by nie mogli bodaj 
skierować większego tranzytu przez Litwę, gdyż byłoby to przejawem 
zbyt niehandlowym i niegospodarczym. Próżne też nad deje kłajpę
dzi an na soł&w drzewa. Gdyby spław drzewa Niemnem był sprawą handlo
wą, to mógłby się odbywać już obecnie, gdyż przecie Litwa spławu 
tego nie krępuje. Rokowania w Kopenhadze i Lugano wyraźnie Wykaza
ły, że Polakom chodziło nie o stronę gospodarczą, a tylko politycz
ną.

Niebezpieczeństwo niemieckie? Przypuściwszy nawet, że nie- 
bezpieczeństto to jest istotnie realne i bliskie, zachodzi pytanie, 
czy Polacy mogliby od Litwy niebezpieczeństwo to oddalić. O ileby 
nawet mogli, to byłoby rzeczą naiwną myśleć, że uczyniliby to przez 
filantropję. Każdą swą pomoc Polacy sprzedaliby drogo. W pierwszym 
rzędzie zażądaliby T/zamian za pomoc uznania aneksji ziem okupowa
nych. Tylko człowiek naiwny może myśleć, iż Litwini mogliby korzys
tać ' z uomocy polskiej, a jednocześnie prowadzić walkę o wyzwolenie 
Wilna/

Tak więc, gdy się bliżej przyjrzeć wszystkim argumentom, 
używanym dla poparcia opinji w sprawie potrzeby zmiany dotychcza
sowego stanowiska litewskiego względem Polski, okazuje się, że są 
one czystym mirażem i cieniem bez treści. Cena tego mirażu? Pogrze
banie wszystkich niemal nadziei litewskich co do Wilna. Przedewszyst- 
kiem znikłby problem wileński z forum międzynarodowego. Sytuacja 
dzisiejsza wciąż jeszcze przypomina światu*, że coś jest nie w porząd
ku. Wciąż przypomina o pogwałceniu podpisanego traktatu i gwałcie 
polskim. Ledwieby zaś znikła trawa porastająca na drogach przy lin- 
ji administracyjnej, znikłaby też sprawa wileńską z areny międzyna
rodowej.

Drugim jeszcze gorszym objawem byłoby załamanie się litew
skiej energji i litewskiego zdecydowania do walki. Dzisiaj nietrud
no jest pobudzać naród hasłem:"Wróg zagarnął stolicę i trzecią 
część terytorjum, stańmy wszyscy do walki", i/tedy sbefekctoctakich ha
seł nie możnaby było stosować. Litewska en erg ja i zdecydowanie-fcy 
się załamały. Litwini oswoiliby się z sytuacją, a odzyskania okupo
wanej stolicy stałaby się jedynie nierealną romantyką.

K r o n i k a .
P r z y j a z d  n o w e g o  a t t a c h e  s o w i e c k i e g o .  
"Dzień Kow."/287.XII.52/: 15 b.m. przebył do Kowna nowy sowiecki
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p r z e c s t a - n c i e l  wojskowy na  L i tw ę  K.A.Semenów. 16 g r u d n i a  p o s e ł  so -  
k a r s k i  p r z e d s t a - / i ł  nowego a t t a c h e  m in i s t r o m  Z au n iu so w i ,G ied -  

r « . i t i s o w i  o r a z  p . o .  s z e f a  Sz tabu  G enera ln e g o  p o r . G i e r s u ł a j t i s o w i .

D z i  a  1 a 1 n o 6 6 T n ą  t  y  t  u t  u B a d a ń  E u r o p y
,® $  h  o d  n i e j  a  r,7j i G t  .A i  d. a s ” . " L i e t . A i d . "  / N r ‘.

/ i l n i e ,  powstrzymuj  ąc i ę  n rży tem  od j a k i c h k o l w i e k  ko m en ta rz y .

ł  j  ;j f  £- }' '-\.}r u  ■- ó w p . if. a  t  e 1 b a c h  a  w T!L i  e t  .
x 0 a w a e t  „ c l n i o s 11 / s p .288♦ X I I . 3 2 /  z a m ie s z c z a j ą  o b s z e r n e  

a t r o s z c z e n i e ^ a r  nnai^ow o L i t w i e  p i ó r a  d z i e n n i k a r z a  p o l s k i e  co Ka- 
t o i b a c n a ,  k t ó r y  c a , ; i ł  w r . b .  n a  L i t  : l e  i  o p i s a ł  sw e"w rażen ia  n a  ł a 
mach ' 'P rze łom u ” .

I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI LEV/MEIRZEEJ 
I  ZYCIE SFOLECZBE.

^ ° t  . A i  c a s ,? o s z ó s t e j  r o c z n i c y  p r  z e w-
F 2 ^  r l - r  v  d n 1 0 w © g o  . 5!L i e t u v o s  A id a s ” N r . 287 z i 7 . X H . 3 2
A r t . po t . - h i s t o r y c z n y  d z i e ń ” . S t r e s z c z e n i e :

x ? gren Jixa upływa 6 l a t  od  c h w i l i  pam ię tnego  p rz e w ro tu  w
: r : . RzVc- p ł o d o w y ,  k t ó r y  p r z e d  8 - c i u  l a t y  o b j ą ł  władzę  po smut-

n 3 j p a m ięc i  o k r e s i e  s e 3raoTria&z-tv/8, z&jsjc s i ę  #j o ż o l i  c h o d z i
o oo—i  t  mc ę Ze.- ^ n i c z n ą ,  dwiema w ie lk i e m i  sprawami na  a r e n i e  m iędzy—
^ Grod°!7r ? : sprawą w i l e ń s k ą  i  sprawą k ł a j p e d z k ą .  W sp ra w ie  w i l e ń s k i e j  
p r c ' . / » a z i ł a  L i tw a  c i ę  k i o  z a p a sy  z P o l s k ą  -zarówno b e z n o ś r e d n i o ,  j a k  
t e z  p r z e z  L ig ą  Narodów. Ta o s t a t n i a  p o c z ę ś e i  s t a ł a  po s t r o n i e  P o l 
s k i ,  ^ je d n ak  T ry b u n a ł  H ask i  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y z n a ł ,  ze prawo j e s t  
po s t r o n i e  l i t e w s k i e j . O i l e  t e z  d o t y c h c z a s  w r r a k t y c o  n i e  u d a ło  
s i ę  i i l n a  o d z y s k a ć ,  tern n i e m n ie j  u z n a n i e  praw l i t e w s k i c h  w obecnych  
s t o s u n k a c h  z P o l s k ą  p rz e z  T ry bu n a ł  H ask i  j e s t  w ie lk im  sukcesem mo
ra lny m ,  w ie lk ą  pods tawą  prawną,  j e ż e l i  c h o d z i  o ż ą d a n ie  W ilna .

Sprawa, k ł a j p e d z k a  rów nież  p r z y n i o s ł a  L i t w i e  s u k c e s  s z c z e 
g ó l n i e ,  j e ż e l i  s i ę  u w z g lę d n i  s t o s u n e k  s i ł  m iedzy  Niemcami a L i t w ą .

W ie le  z r o b i ł  rów nież  r z ą d  narodowy w z a k r e s i e  p o l i t y k i  wew
n ę t r z n e j  i  g o s p o d a r c z e j .  Wygnał p rz e d e w sz y s tk ie m  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
a n a r c h j i  z k r a j u ,  u d o s k o n a l i ł  a p a r a t  a d m i n i s t r a c y j n y ,  u ś m i e r z y ł  n a 
m i ę t n o ś c i  p o l i t y c z n e ,  wzmógł p r o c e s  s o d a l i r y z a c j i  i  t . d .  Poza tem  
rząd^naro do w y  u t r z y m a ł  w n a le ż y ty m  s t a n i e  f i n a n s e ,  s t a ł ą  w a l u t ę ,  
p o d n i ó s ł  i  r o z w i n ą ł  gospodarkę  r o l n ą , p o s u n ą ł  n a p rz ó d  sp raw y  komuni
k a c y j n e ,  k red y to w e  i  t . d .  Wszystko t o  św iadczy ,*  że P r z e w r ó t ,  k t ó r y  
s i ę  d o k o n a ł  p r z e d  6 - c i u  l a t y  za  - i s a ł  s i ę  w h i  s t o r  j i '  na rodu  j a s n e m i  
z g ł o s k a m i ,

K r o n i k a .

W y c i  e c z k  a s t  u d e n t  6 w L i  t  w i n o  w u n i  w e r  - 
s V t  8 t  u w i  1 o ń  s k i  e g o k !D z ień  Kow. ”/ H r . 2 8 7 . X I I . 3 2 / :
Dn.23  b . n ,  ^ p r z y j e ż d ż a  do Kowna p r z e z  l i n j ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  w y c ie c z 
k a  s t u d e n tó w  l i t e w s k i c h  u n i w e r s y t e t u  w i l e ń s k i e g o .  W s k ł a d  "wyciecz
k i  wchodzi  10 o só b .  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  S t u d e n c k i e  s z y k u je  w y c ie c z -  
kowcom u r o c z y s t e  p r z y j ę c i e .

IV. SPRAWY POLSKIE I  INNYCH MNIEJSZOŚCI 
NARODO /YCH.

K r o n i k a .

S i  a 1 o r  u s k  i  e p i  s m o , 55D z ień  Kow.ff2 8 7 . X I I . 3 2 / :  B i a ł o 
r u s i n i  z a m i e s z k a l i  w L i t w i e  z a m i e r z a j ą  po Nowym Roku p r z y s t ą p i ć  do 
wydawania własnego  ty g o d n ik a  ^ p . n . ,ł3 i e ł a r u s k a  j a  C h a tk a ” . P ie rw s z y  
numer n ism a u k a ż e  s i ę  w d z ie ń  r o c z n i c y  ś m i e r c i  znanego p i s a r z a  b i a -  
1oru s k i  ego M a r c in k i  e w icz a .
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